Rok 1. 15. kwietnia. Nr. 5. 


TEKA 


czasopismo poświęcone sprawom młodzieży szkół średnich, 


wydawane przez 


rmałodzież akademicką- 
Wychodzi 1. i 15. każdego miesiaca. 


AAAA A MAM A M M M A T A T A 


Od niewoli Móskiewskki, knstyackióy PRiskdej, bain nas Bandi 
Adam Mickiewicz: »Księgi narodu i pielgrzymstwa polskiegoe. 


Gdzie droga ? ') 


Jestto stałą właściwością każdego młodego pokolenia, że 
lubi się zawsze przeciwstawiać staremu, że pragnie zawsze mieć 
jakieś inne sobie właściwe, nowe dążności i cele. Ta specyalna 
cecha młodzieży jest szczególnie ważna obecnie, w stosunku do 
sprawy narodowej. —- Faktem jest bowiem że energia młodych 
nie chce się ciągle wylewać w jednym kierunku, że nie chce 
się poruszać jednynie w granicach myśli Mickiewicza, Słowa- 
kiego i Krasińskiego, że chce czegoś nowego, że szuka dróg 
nowych, haseł odmiennych. -- Faktem jest także, że dzisiejsze 
młode pokolenie wyrosłe po wielkim przełomie, jakiego doko- 
nały nauki przyrodnicze i pozytywizm, pokolenie żądne pracy 
realnej, przeciwne wszelkim mrzonkom, marzeniom i iluzyom 
nie zdoła się już dostatecznie zapalić i przejąć i Chrystusową 
ofiarą Polski i przyszłą epoką Ducha św. i temi wszystkiemi 
mistycznemi myślami i ideami, któremi przepełnione było bie- 
żące stulecie. — Faktem jest, że to pokolenie nie lubi przema- 
mawiania do serca i uczucia, że z niemi się taje 1 ukrywa i na 
światło dzienne nie chce pokazywać. 

Trzeba jasno patrzeć na młodzież! I zobaczymy wśród niej 
większość, która identyfikuje z patryotyzmem jedynie miłość 
języka ojczystego. I mieszkając na ziemi ojczystej, mówiąc języ- 
kiem polskim, zajmuje się już zupełnie swojemi sprawami bez 


R) Artyku? ten zostałnam nadesłany. Umieszczamy go, ponieważ porusza 
nader ważna kwestyę. zastrzegamy sobie jednak dalsze uwagi w tej sprawie. 
(Przyp. Red.) 
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myśli o niepodległość iw przekonaniu, że wszystko robi, co jest 
w jej mocy; więc zajmuje się nauką, uprawia sztukę dla sztuki 
walczy o honor osobisty, o uznanie godności człowieka, walczy 
o prawa ludu, o wszystko to, co wyższe i szlachetne 1 sądzi, że 
dla sprawy narodowej spełniła wszystko, boć to wszystko mówi 
w polskim języku, bo chce sławy polskiej literatury, chce 
przedewszystkiem dobra polskiego ludu i t. d. 

A granice między zaborem austryackim, moskiewskim i pru- 
skim coraz się wrzynają w ziemię, coraz wyraźniej się odzna- 
czają, a przepaść oddzielająca Kraków i Lwów od Wiednia, 
Warszawę od Petersburga, Poznań od Berlina, coraz się zapełnia 
1 wyrównuje. 

Jeszcze język wspólny trzem zaborom je łączy, ale zresztą 
każda część ma swoje sprawy, należy do swego państwa i „regu- 
luje“ z nim swoje stosunki, a o resztę się nie troszczy. Sprawę 
polską redukują w Galicyi do zajęcia odpowiedniego przeszłości 
stanowiska w Austryi, w zaborze rosyjskim do „rodzinnego 
sporu wzajemnego słowian*, w zaborze pruskim do walki prze- 
ciw komisyl kolonizacyjnej. 

I widząc wszędzie takie zaciśnienie się, taki brak inte- 
resów dla innych dzielnic myślimy, czy nie rozchwiewa się 
związek duchowy całości, czy młode pokolenie, wychowane już 
tylko w zakresie interesów jednej dzielnicy nie pociągnie jeszcze 
dalej tej pracy, czy nie przyjmie innych nowych idei, w inną 
stronę je porywających, czy potrafi kiedyś zróść się w całość 
z innymi zaborami. 

A widząc młodzież najzdolniejszą, przejętą nowym prądami, 
wykluczającymi a priori zajmowanie się sprawami społecznemi 
i narodowemi, pełną niechęci do haseł „tłumu*, lub odwrotnie 
zapominającą o walce w kierunku poziomym, a rzucającą się 
w wir walki pionowej, usuwającej z natury rzeczy pierwszą 
na plan drugi, rozluźniającej karność narodową, — gdy 
widzimy szerog „rozsądnych“, którzy „mrzouką* żadną nie 
dadzą się zapalić, — a za tem wszystkiem szary tłum młodzieży, 
przeciwny z natury swego ciasnego umysłu wszystkim wyższym 
celom 1 ideom, to strach nas chwyta, czy nie za głęboko ukryta 
ta dążność narodowa, czy u młodego pokolenia w dawnej sile 
ona istnieje, czy nie zacznie ono spychać jej coraz bardziej 
na plan drugi, pozostawiać starym idealistom i fautastom... 

I jeszcze raz pytamy: Gdzie droga? Gdzie nowe, żywe 
myśli, któreby wszystkich poruszyły i znowu skupiły serca wszy- 
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stkich, myśli wszystkich do jednego celu. — Bo rożniczkujemy 
się, rozpadamy, rozdrabniamy na grupy, grupki, a Idea wspólna 
się zatraca, schowana wraz z poezyą i mistyczną filozofią „na 
lepsze czasy“. 

— Od niewoli Moskiewskiej, Austryackiej, Pruskiej wybaw 
unas Panie! 


W sprawie reformy szkół średnich *) 


Dr. Paweł Popiel. W sprawie reformy szkół średnich. 
Kraków 1899. Cena 50 ct. na dochód „Jagiellonii.“ 89 str. 1 — 
46. (Osobne odbicie z „Przegłądu polskicgo* ). 

Broszura powyższa składa się z krótkiego wstępu, podno- 
szącego wielką ważność i aktualność sprawy organizacyi szkół 
średnich, które zdaniem autora, w przeciwieństwie do szkół ele- 
mentarnych i uniwersytetów, znajdują się w stadyum ciągłego 
przeobrażania i z rzeczy właściwej. obejmującej 7 rozdziałów. 
Pierwszy z nich podaje ogólne, bardzo teoretyczne i z właściwą 
kwestyą reformy wcale się nie wiążące uwagi autora o metodzie, 
egzaminach i podręcznikach ; ciekawe i nowe w nim jest chyba 
tylko żądanie wprowadzenia w klasach niższych półrocznego, 
w klasach wyższych rocznego egzaminu, tudzież skonstatowanie 
»niesłychanego mnożenia sie< podręczników, przypisywanego za- 
rozumiałości lub spekulacyi profesorów, a bardzo szkodliwego 
dla uczniów, których na ciągłe zmiany książek szkolnych 
naraża. -- Rozdział drugi formułuje właściwą kwestyę re- 
formy szkół średnich. Zdaniem autora idzie w tej kwestyi o to, 
czy więcej uwzględniać należy nauki t. z. ścisłe czy klasyczne, 
a podstawą tej kwestyi ma być inna, dalsza, między przyrodni- 
kami a filologami sporna kwestya, czy szkoła ma tylko kształ- 
cić, czy też kształcić i wychowywać. 

W praktyce pojmuje autor żądanie reformy szkół średnich 
poprostu i surowo jako żądanie zupełnego usunięcia ję- 
zyka greckiego albo i łacińskiego ze szkół średnich, a usunięcia 
ich właśnie w tym jedynym celu, aby nauki przyrodnicze wzięły 
po nich spuściznę ; nawiasowo zaledwie i to w rozmaitych innych 
miejscach broszury pojawia się wzmianka o tem, że obok 


*) W sprawie tej tak żywo obchodzacej nasze społeczeństwo otwieramy 
dalsza dyskussyę. Prosimy wszystkich o zabieranie głosu. 
(Przyp. Red.). 
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chęci zapewnienia naukom przyrodniczym przewagi w kształceniu 
także i chęć usunięcia przeciążenia szkolnego, któremu autor nie- 
zaprzecza, kieruje czasem zwolennikami reformy, jak nie mniej 
wzmianka o tem, że nie same nauki rrzyrodnicze, ale także któ- 
ryś z języków nowożytnych skorzystałby z usunięcia filologii kla- 
sycznej. Z żądaniem oparcia wykształcenia średniego na naukach 
przyrodniczych, których cechą jest nieustanne specyalizowanie się, 
łączy się w przekonaniu autora (str. 16.) niebezpieczeństwo po- 
wstania w przyszłości osobnych gimnazyów »dla elektrotechników 
dla inżynierów kolejowych, dla chemików przemysłowych lub 
aptekarsko-lekarskich« : gimnazynm klasyczne jest przeto dla p. 
Popiela jedyną gwarancyą jednolitości i uniwersalnego charakteru 
wykształcenia dawanego przez średnia szkołę młodzieży. Zada- 
niem szkoły średniej jest dać przygotowanie do każdego zawodu; 
autor tedy zadaje sobie w rozdziale III. pytanie, czy szkoła 
bez filologii klasycznej może dostarczyć takiego ogólnego przygo- 
towania i na to pytanie daje oczywiście — ze względu na uni- 
wersytety — odpowiedź przecząca, którą następnie po kolei co 
do każdego z fakultetów uzasadnia. Niezbędna jest łacina i gre- 
czyzna na teologii, niezbędnym język łaciński, a »nieraz i grecki« 
dla prawnika, zarówno teoretycznego jak praktycznego, niezbędne 
są obydwa dla nauki filozofii, koniecznym język łaciński dla zró- 
dłowego badacza historyi, a grecki przyda mu się dla czytania 
takich niedoścignionych wzorów jak Tucydydes; historya litera- 
tury nie obejdzie się również bez literatury greckiej i rzymskiej, 
o której przekłady słabe tylko daja pojęcie; nauka języków no- 
wożytnych w znajomości łaciny znajduje niewzruszoną podstawę 
i wielkie ułatwienie; wreszcie i nauki przyrodnicze i lekarskie, 
tak ze względu na terminologię, jak ze względu na znakomite 
dzieła Kopernika, Keplera, Newtona i Galileusza, a może nawet 
» Arystotelesa, Ptolemeusza, Pliniusza, Pauzaniasza, Strabona, Hi- 
pokratesa i Galenusa, pomocy filologii potrzebują. 

Rozdział IV zastanawia się nad ogólno-cywilizacyjnem filo- 
logii klasycznej znaczeniem. Znajdujemy tu stare argumenty o zry- 
waniu z dwudziestowiekową przeszłością, o braku ideałów wśród 
teraźniejszej młodzieży, o »przedziwnych przykładach poświęcenia, 
patryotyzmu. ducha i karności rodzinnej, które nam starożytność 
przechowała«, o niebezpieczeństwie poglądowej i zmysłom jedynie 
dowierzającej metody, którą się posługują nauki przyrodnicze, 
o »wyłącznie praktycznych i dotykalnych» celach tychże nauk, 
»w których ogromna większość będzie widziała jedynie możność 
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jak najpredszego zarobkowania i wzbogacenia się«, o »gimnastyce 
umysłu na filologii i matematyce<, wreszcie nawet o tem, że 
każde społeczeństwo potrzebuje mieć „classes dirigeantes“, które 
powinny górować wysokiem wykształceniem, szerokim pogladem 
podniosłością ducha, ogładą i polorem, nie błyskotliwym, ale 
rzeczywistym. 

Rozdział piąty roztrzasa prawdopodobny wpływ radykalnej 
reformy na nasz naród. Przeszłość nasza zwiazana jest najściślej 
z wiara katolicką i łacińską kulturą, która nas wyróżniła od sło- 
wiańszczyzny i postawiła, na przeciąg 200 lat, na równi z Europa. 
Rugując z naszych szkół łacinę, pozbawilibyśmy się możności 
pracy w archiwach watykańskich i w historyi średniowiecznej, 
możności poznawania poetów i historyków polsko-łacińskich, nie- 
mniej możności rozumienia mszy i brania udziału w nabożeństwie 
katolickiem ; rugtjąc grekę, wyrzeklibyśmy sią możności poznania 
literatury, która była wzorem dla Rzymian | stanęlibyśmy poza 
obrębem ruchu naukowego. 

Pozdział VI porusza kilka kwestyi co do sposobu uczenia 
filologii, który zdaniem autora ma pewne wady. Mniej gramatyki, 
mniej reguł, a więcej lektury: wykluczenie stylowych zadań łaciń- 
skich i tłumaczeń polsko-greckich, a natomiast pamięciowa nauka 
frazesów i zdań: oto postulaty autora. Ograniczenie nauk przy- 
rodniczych do wiadomości najkonieczniejszych w codziennem ży- 
ciu, do zwierząt domowych i roślin swojskich, oto drugi postulat 
autora, który zarazem wedle rozdziału VII — stanowi jedyny 
środek usunięcia niezaprzeczonego przeciążenia. Szczegóły reformy 
pozostawia autor pedagogom. 

Taka jest jak najkrócej zebrana treść broszury dra Popiela. 
Przechodząc z kolei do jej oceny, niepodobna wstrzymać się od 
uwagi, że pracy tak powierzchownej, tak wojującej z wiatrakami 
i z nieistniejącymi przeciwnikami, tak uciekającej się do naciąga- 
nych i drobnostkowych argumentów, dawno już nie czytaliśmy 
w naszej publicystyce, a tem mniej w »Przeglądzie polskim«<. Krok 
za krokiem możnaby wykazać autorowi, z jak niedostateczna 
znajomością rzeczy, a przedewszystkiem z jak płytkiem przemy- 
śleniem obranego przedmiotu zabrał się do pisania swej broszury, 

Zacznijmy od wstępu. Owo »ciągłe przeobrażenie« się szkół 
średnich w przeciwieństwie do niezmienności uniwersytetów 
1 szkół elementarnych, nie jest niczem innem od owych szablo- 
wych  superlatywów, którymi uczeń gimnazzalny rozpoczyna 
każde polskie wypracowanie, aby zaakcentować szczególną waż- 
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ność zadanego mu tematu. Udowodnić się ono nie da. W owej 
rzekomo średnowiecznej organizacyi dzisiejszych uniwersytetów, 
o której autor wspomina, zaszedł taki olbrzymi przewrót, od 
uniwersytetów papieskiemi bullami tworzonych, od uniwersytetów 
stanowiacych samoistne korporacye, do dzisiejszych zakładów 
państwowych, państwowemi ustawami i rozporzadzeniami unifor- 
mowanych ; taka ogromna przemiana dzieli uniwersytety średnio- 
wieczne, w których wszechwładnie panowała teologia i prawo, 
od dzisiejszych uniwerszytetów niemieckich z 5, 6, 7 fakultetami, 
z. niezliczonemi katedrami lingwistycznemi, historycznemi, przyro- 
dniczemi i lekarskiemi: że doprawdy najśmielsze żadania reforma- 
torów szkoły średniej bledna i nikna przy owej olbrzymiej nieu- 
stającej reformie. A cóż dopiero powiedzieć o szkołach ludowych, 
o ewolucyi, na której poczatku stoi dawna trywiałka, a na końcu 
dzisiejsze typy miejskie i wiejskie, z szkołami dopełniającemi i wy- 
działowemi, co parę lat zmieniajacemi swą organizacyę? Cóż 
powiedzieć o niezupełnie jeszcze, przynajmniej w prywatnych roz- 
mowach wygasłej, polemice co do przymusu szkolnego, o palącej 
kwestyi płacy i stanowiska nauczycieli ludowych, o nieustającej 
walce między szkoła wyznaniowa a bezwyznaniowa czy między 
wyznaniowa? Jezeli co, to właśnie rzut oka na uniwersytety i szkoły 
ludowe powinien był pouczyć autora, że nie takie reformy, jak 
dzisiejsza reforma szkół średnich, przeprowadzano już w szkolni- 
ctwie europejskiem, a jakoś Świat się od nich nie zawalił! 

Albo to powołanie się na Francyę, na p. [Desmolinsa, który 
właśnie wykazuje bezużyteczność dzisiejszej formy uczenia filologii 
klasycznej w szkołach średnich, podobnej zupełnie jak u nas! 
Albo to apriorystyczne, dedukcyjne wnioskowanie z dzisiejszego 
stanu społeczeństwa francuskiego na prawdopodobne wady szkół 
francuskich! Biedna ta Francya! Za to, że wydała z siebie za 
dużo wolnomyślnych pisarzów i że obdarzyła świat ideami wiel- 
kiej rewolucyi, mszczą się na niej wszyscy nasi konserwatyści 
1 przy każdej, choćby jak niestosownej, sposobności wypominają 
jej dzisiejszy jej stan społeczny i polityczny! A o tem, że ten 
stan jest raczej lepszy, niż gorszy od stanu wszystkich innych 
większych narodów romańskich i katolickich, o tem, że poniżanie 
Francyi jest wodą na młyn germańsko-protestanckiej buty, nikt 
nie pomyśli. 

Idźmy dalej, do rozdziału pierwszego. Gdzie autor się wy- 
chował i z jakiego Świata do nas przyjechał, że żada półrocznych, 
względnie rocznych egzaminów? Czy nie wiadomo mu, jak nie- 
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dawno zniesiono w szkołach ludowych obowiązkowe egzamina 
jako instytucyę zupełnie bezużyteczną i żadnego wyobrażenia 
o rocznych postępach nie dającą? Czy nie słyszał o długich nad 
ta sprawa obradach walnych Zjazdów Towarzystwa pe- 
dagogicznego, o wszystkich argumentach, podnoszonych w tej 
sprawie, o całym wreszcie poruszonym tamże projekcie zastąpie- 
nia egzaminów klasyfikacyjnych popisami, i to tylko w mniejszych 
miejscowościach (poniżej 10.000 mieszkanców) dla dania rodzicom 
wyobrażenia o postępach szkoły? Pocóż wprowadzać egzamina 
w gimnazyum gdzie profesor ma codzienną sposobność egzamino- 
wania ucznia? To też chyba nie można brać na seryo zestawiania 
pod względem egzaminów szkoły średniej z uniwersytetem: tam 
przecież możności codziennego egzaminowania nie ma wcale, więc 
egzamin peryodyczny, czy końcowy, choćby z tego powodu, jest 
konieczny. Wszyskie korzyści egzaminu, przez autora na stronicy 
«. wyliczone, właściwe sa także systemowi klasyfikacyi bez egza- 
minów. 

W ogóle zarówno doktrynerski ton uzasadnienia korzyści 
egzaminów, jak i drobiazgowość wskazówek co do sposobu egza- 
minowania zdaje się wskazywać na to. Że autor nie zdaje sobie 
wcale sprawy z tego, jak ogromna i dla nikogo niespodziewaną 
reformę proponuje, że innemi słowy egzamina kursowe w szkołach 
średnich są dla niego czemś danem i rozumiejącem się samo przez 
się. Czyżby przypadkiem p. dr. Popiel nie wiedział wcale o tem 
że w gimnazych galicyjskich egzaminów niema? 


(Ciag dalszy nastąpi.) 


„De profundis“. 


Jęki dzwonu pogrzebnego płyną i płyną... Wicher jesien- 
ny, zda się, jakby akompaniował temu z poświstem strąca osta- 
tnie, zapomniane na dębach liście złote. — W dali kipi miasto 
gwarem, a tu smutno — pusto. Długie rożłogi, wśród których 
"wije się droga z starymi dębami, wyciągnęły się ku niebu na- 
gie — ale słońca nie ma, by je ogrzało. Zaszło właśnie, krwa- 
wiąc się dziwnie. — Na płaszczyźnie bezmiernej majaczy zale- 
dwie punkcik czarny posuwając się wolno i cicho. Ten punkcik 
to wóz pogrzebny i garstka ludzi zdążająca za marami. Cel ich 
nie daleki. Widać już nawet pagórek, na którym bieleją wrota 
gościnnie rozwierające się dla przybysza. 
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Dzwony grają coraz wolniej a głośniej. W to granie wpląta 
się czasem cicha nuta z piersi ludzkiej dobyta, a towarzyszy 
mu nieustannie chrzęst liści padających i poświst wichru. — Za 
trumną drewnianą sama jedna, odziana w wytartą, starą chustę, 
kroczy kobieta z gnącą się do ziemi głową, osrebrzoną już je- 
sienią życia. Nieco na uboczu postępuje jeszcze kilkanatu 
młodzieńców zamyślonych i ksiądz na przedzie z krzyżykiem 
w dłoniach. 

Ubogi kondukt, zdąża do najuboższego w stolicy cmenta- 
rza. Nie ma w nim nagrobków kutych w granicie, ani rzeźb 
marmuru, ani nawet ozdobnych piaskowych figur — prócz lasu 
drewnianych, zczerniałych krzyżów. Obojętnem to, zda się, umar- 
łemu, co spi spokojnie, nie słysząc grania dzwonów, wichru ję- 
ków i chrzęstu padających liści — toż obojętnem i matce jego 
zadumanej o czemś innem, wtopionej w przeszłość. Oto ona nie 
widzi, nie słyszy wcale, co w koło niej się dzieje. 

Do niej wyciąga rączki, małe dziecię, wołając: mamo! 
Podnosi je, czołgające się u stóp jej i słucha słodkiego szcze- 
biotu i patrzy w uśmiechające się oczka i różowe usteczka. — 
Nic wyrozumieć nie może — ale ona słuchałaby tej paplaninki 
nie tylko bez zniecierpliwienia, lecz z rozkoszą dzień cały. 

Z malcem na ręku wchodzi do przyległej izby, skąd roz- 
chodzi się od świtu do nocy tarcie hybla, stuk siekiery i świst 
piły. To warsztat, Tam pracuje jej małżonek, ojciec małego 
Jasia, wraz z czeladzią. Pracuje nietylko dla siebie, ale dla 
niej i syna, a z pożytkiem 1 dla drugich. 

Dobrze im we troje. Prowadzą życie ciche, skromne, spo- 
kojne. Mały Jasio podrasta, rozwija się, choć dziwnie jest dro- 
bny i szczupły na te dwa latka, które przeżył. Niech no jednak 
zawita lato, trzecie już w jego istnieniu, to zrobi swoje! Jasia 
drobne członeczki słońcem wypieści, na buzię rzuci mu odbla- 
ski różowych zórz, przeczystem powietrzem pól wykarmi wątłe 
piersiątka. Wzmocni, posili, nowych soków użycze tej wątłej, 
ludzkiej roślince. 


O tak! Przyszło to upragnione lato — przyszło zupełnie 
normalnie wedle obliczeń kalendarzowych i rachuby ludzi. 
Wonne, ciepłe, słoneczne — śŚmiejące się. Zadziwiło się tylko 


zobaczywszy Jasia w czarnej sukience i bledszego niż zwykle. 
Szukało go długo, długo nie mogąc znaleść. Ale bo też Jasio 
ukrył się przed uien; umknął ze znajomych, wesołych stancy- 
jek, gdzieś, hen daleko do nory obrzydliwej, wstrętnej, umie- 
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szczonej pod schodami i pozbawionej właściwego okna. Jakżeż 
go mogło to letnie słońce tam znaleść, gdy wcisnąć mu się tam 
było niepodobna. 

Lecz raz go przecież znalazło. Stał sobie nieborak na ulicy 
z główką zadartą ku niebu, trzymając w drobnych rączynach 
worek z piaskiem i śmiesznie dużą miotłę. Było to rankiem, 
nawet bardzo wczesnym rankiem. 

Matka jego co chwila vodchodziła do niego, czerpała gar” 
ścią piasek z worka trzymanego i posypywała nim cokolwiek 
zabłocony chodnik. Czyniła to prędko, bez ładu i wprawy. Od 
czasu do czasu rzucała ukradkiem spojrzenia w stronę małego 
pomocnika — a wtedy oko jej łzą zachodziło. Łzy padały na 
piasek, który z chciwością wsiąkał je w siebie. 

Ale niepokoje, nurtujące w sercu matki : napędzające jej 
łzy do oczu płonne się okazały. Jasio, okradziony przez los z wie- 
lu rzeczy, żył mimo to i rósł coraz więcej w górę. Po latach 
paru zaprowadziła go matka po raz pierwszy do szkoły. Odtąd 
dzięcko spędzało większą część duia w pokoju jasnym, ciepłym 
1 miłym — zupełnie różnym od mieszkania stróżowej, jakie jego 
matce przypadło w udziale. 

Szkoła wywarła na nim wrażenie. Inteligencya chłopca, jak 
kwiat pod deszczem, rozwijała się pod dobroczynnem światłem 
nauki. 

Paluszkiem po książce wodząc z mozołem odczytywał matce 
pierwsze wierszyki, które go czarowały swym rytmem muzyki 
i pięknością słowa. Im najwięcej czasu oddawał. (rdy je nie czytał 
głośno z szkolnej książki, zajęty inuą robotę, to napewno mar- 
motał je sobie pod nosem. Bywało, zapyta matka: 

— Jasiu, a co tam tak pomrukujesz? - to jej w tej 
chwili zaczyna piskliwym głosikiem deklamować : 

„OJ ty malutki, chłopcze jedyny, 
Czemu ci oczka zachodzą łzą ? 
Powiedz mi, powiedz, co za przyczyny 
Duszę młodziuchną boleścią rwą?“ 

Po ukończeniu czterech klas normalnych chciała go matka 
oddać na naukę do rzemieślnika. Ale z chłopcem była bieda. 
Wolę matki złamał prośbami i łzami i poszedł dalej do szkoły. 
Początkowe lata w gimnazyum były mu ciężkie, bardzo ciężkie. 
Nie miał potrzebnych książek, nie miał gdzie uczyć się i co 
jeść. Ale i to pokonała silna chęć uauki. Książki pożyczał od 
drugich a uczył się jeśli nie na ciasnem i cuchnącem podwórku, 
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to nocą, w swej norze, kiedy matka jego przy praniu cudzej 
bielizny zapalała małą, naftową lampkę. Wyczekiwał tych nocy 
z upragnieniem, ale nie zawsze nawijało się matce pranie 
znoszonej bielizny — i nie zawsze było kupić za co nafty. 

Profesorowie uważali go za ucznia Średnich zdolności 
i średniej pilności z powodu jego lękliwej, raczej nieśmiałej va- 
tury. Odpowiadał bo zawsze tak cicho, nieęfektownie, blednąc 
przy tem i głowę schylając ku ławce. 

Aż raz drobny wypadek rzucił na niego trochę innego 
światła. Pan X. nauczyciel literatury polskiej przywołał go 
w czasie lekcyi do katedry ! 

Chłopak zalękniony, drzący wyszedł niezgrabnie z ławki 
i stanął w połowie sali. Nie miał odwagi postąpić dalej. Prof-- 
sor zapytał go, kto mu opracował domowe, stylistyczne zadanie. 

— Ja sam — wyjąkał. 

— Doprawdy? A w szkole potrafisz tak pięknie napisać ? 


— Nie wiem — brzmiała odpowiedź. 
Pokazało się, że szkolne zadanie jeszcze barwniej i jędr- 
niej zostało wystylizowane. — Odtąd wiodło się chłopcu lepiej 


— los się poprawił. 

Profesor literatury polskiej zaopiekował się nim z nad- 
zwyczajną troskliwością. Za wstawieniem się dostal z dyrekcyi 
potrzebne książki i odzienie. Nawet między młodzieżą zaczął 
dlań mir wzrastać. 

O, pamiętał on długo te rozkoszne chwile, kiedy się prze- 
konywał, że coś znaczy w szkole — kiedy ten i ów z kolegów 
udawał się do niego z prośbą: „Jaśku, napisz mi to zadanie! — 
Jaśku, dopomóż mi odrobine. — Mój drogi! rzuć mi garść twych 
pięknych frazesów — u ciebie to, jak z rękawa“. 

A on radował się w duchu i dziwił, czego oni chcą, co 
oni uznają i widzą, kiedy on tak sobie, ot, poprostu z serca 
tylko 1 dzieciunej wyobraźni wysuuwał swe twory. 

To były pierwsze, jaśniejsze momenty od czasu jego siero- 
ctwa. Zresztą nic się nie zmieniło w życiu chłopaka. Uczył się 
piinie. zarabiał sobie cokolwiek drobnemi  korrepetycyami 
a w miejsce poezyjek z elementarza, cytował już teraz: Home- 
ra, Ovidiusa lub Vergiliusa. Niekiedy, gdy przynosił wypraco- 
wane polskie zadanie, koledzy rzucali się tłumnie do ukazują- 
cego się w drzwiach i prośbami, zaklęciami wymagali na nim, 
że im pozwalał, aczkolwiek z wielką niechęcią, odczytać to, co 
napisał. Natychmiast w jednej chwili robiło się w szkole cicho, 
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jakby makiem siał — wszystko słuchało w skupieniu — 
niejeden notował sobie ukradkiem ktoryś z Jaśkowych „fraze- 
sów“. Qperacye takie nie zawsze okazywały się bezpieczne. 
Profesor poznał wnet plagiat i po plagiacie następowała „plaga“. 

Raz, a było to w klasie szóstej, przy zdarzonej okoliczno- 
ści rzucił profesor: 

— (ho, cho, cho, Brzeziński! Ty będziesz poetą. 

Chłopak wytrzeszył oczy i więcej jeszcze wtulił głowę 
w wązkie ramiona — potem zarumienił się — a potem, nie 
mogąc wytrzymać drzenia nóg, usiadł gwałtownie. 

Nast:pnie przez cztery godziny spędzone w szkole wszyst- 
ko mu mówiło: 

— Brzeziński, ty będziesz poetą! 

Mówili mu to profesorowie swoim wzrokiem, koledzy — 
mówiły: ławki, obrazy na ścianach, promień słońca, co się wdarł 
przez szczelinę story, a nadewszystko głos potężny, wielki, głos 
z głębi duszy chłopaka odzywał się raz po raz: Ty będziesz 
poetą! 

Boże miłosierny! On poetą! Ani mu się marzyło o tem. 

Ziarno jednak zrobiło swoje : poczęło kiełkować. 

Zeszło najpierw częstszą zadumą chłopca i podnieceniem, 
poprzedzającem zwykle rozpęd twórczy — wzrastało szybko, 
gwałtownie niemal, poczuciem siły swojej i obudzoną świado- 
mością — aż raz wydało owoc. Poeta napisał pierwszy sonet. 

Ile tam było później radości i zwątpień, ile obaw i na- 
dziei — darmo mówić! Sonet jednak poszedł spocząć na samo 
dno kuferka Jasia, pod stos najprozaiczniejszych rzeczy, jako 
to: znoszonych su*dutów, spodni i t. d. Wkrótce Jasio zapo- 
mniał o nim z tej prostej przyczyny, że ów sonet dostał 
mnóstwo braciszków, przyszłych na świat z mniejszą lub więk- 
szą siłą żywotną. 

Ale chował się z tem nawet przed matką. Ta nie długo 
czekała na prawdę — dowiedziała się o niej przypadkiem. Bie- 
dna kobiecina rozmaicie tam sobie tłómaćzyła „Odę do poezyi* 
wyjętą ze spodni Jasiowych podczas operacyi łatania. Głównym 
powodem tych fałszywych kombinacyi był sam utwor, któremu 
Jasio zapomniał dać nagłówka. A że często w nim znachodziła 
wyrazy: „ly wymarzona, ty ukochana* i t. p. więc w swej wy- 
obraźni mylnie poezyę przybrała w konkretniejsze kształty. Zro- 
biło nawet chłopcu wymówkę w tym sensie: 

— Zaprowadzisz ty mnie, nieboraku, prędko do grobu — 
już ja to widzę! A i z tobą dobrze nie będzie! Kto tak wcze- 
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śnie zaczyna myśleć o takich rzeczach, kończy zwykle źle. 
Wszystko inne pójdzie w kąt a ino tem sobie głowę zaprzątni. 
— O0 czem bo mama mowi? 
— Już ty wiesz to dobrze a i ja też wiem. Znalazłem 
przecież wierszowanie twoje w kieszeni tych spodni „co ich* 


naprawiałam. 
Chłopak na to „dictum* spuścił głowę i zmięszał się nie 
byle jak — zupełnie jakby matka miała słuszność. Nie wie- 


dział w swej skromności, że posądzała go wcale o co innego. 

Tylko od tego czasu krył się jeszcze bardziej przed nią — 
i dobrze przetrząsał kieszenie zanim zdjął ubranie. Ona również 
nie robiła mu więcej wymówek i unikała drażliwego tematu. Myśla- 
ła sobie: Miałabym prawo skarcić go ostro, gdybym łożyła 
na jego utrzymanie 1 naukę — a tymczasem on nietylko, 
że się sam utrzymuje, ale i mnie także dopomaga. Bo pewno! 
Nie jestem stróżowa już od roku, nie przymieram głodem 
1 mam nawet za co zapłacić komorne — a wszystko z jego 
łaski. Już co prawda — to prawda! — Mowy więc o tem wię- 
cej nie było. 

Czasami tylko, gdy chłopak zasłuchany w odgłosy swej du- 
szy, na skrzydłach lotnej wyobraźni, rozmarzony unosił się po- 
nad sfery życia, które go otaczało i nie słyszał nawoływań ma- 
tki, gderała ona, pomrukując cicho: 

— 0j to kochanie, kochanie! Zaprowadzi cię ono nie 
daleko. 

To znów w iuny sposób jeszcze, objawiała się czynność 
matki. 

Sledziła syna na każdym kroku, więc nie uszło jej uwagi 
i to, że się byle czem chłopak zachwycał i unosił — byle co 
roztkliwiało go i wzruszało. 

Przypisywała to także tej samej przyczynie v szystkiego 
złego. 

Gdyby była patrzała pierwej na małego Jaśka, jak mając 
zaledwie lat kilka godzinami całemi wpatrywał się niemo w ja- 
śniejące, błękitne niebiosa z koroną słońca, lub grę pełzających 
chmur mdławych albo n. p. w ostatnie blaski dogorywającego 
dnia, nie byłaby może się dziwiła teraz i pytała: Co on w tem 
widzi? Czemu tam topi swe oczy? 

Przecież dusza małego poety i wtenczas czuła! Tylko 
że matka zamiast nań patrzeć zamiatatała podwórze i prała 
cudzą bieliznę... 
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Do matury uczył się chłopiec, pomimo, że był jednym z lep- 
szych uczni prawie rok cały. Wrodzona sumienność a także ambicya, 
przyszłego poety napędzały go ciągle do książki. Z dwudziestu 
czterech godzin doby, poświęcał pracy dwadzieścia. Stał się po- 
prostu duchowym żarłokiem. 

Ale to mu na zdrowie nie wyszło. Począł rankami kaszlać 
gwałtowniej, przyczem się pocił — policzki mu się w głąb za- 
padły, a nadto uczuwał chwilami ostry, dojmujący ból w łopat- 
kach. Matka zaczęła się niepokoić. 

— Nic mi nie będzie, bylem tylko maturę zdał — pocie- 
szał ją zwykle. 

I dalej dosnuwał już w swej głowie, co go czeka, gdy 
zda maturę. 

Niebawem także miały wyjść jego pierwsze poezye, zebra- 
ne w mały tomik. Podjął się je wydać księgarz, któremu Jasio 
uczył dzieci. 

Mój Boże! Jak on wyczekiwał dnia tego — rachował nie- 
mal godziny, które go dzieliły od święta jego życia! 

Ileż to niepokoi, ile obaw doznało biedne serce młodego 
poety w czasie, gdy myśli i uczucia swoje rzucał szerokiemu 
tłumowi, spowiadał się światu i czekał, co mu on na to odpo- 
wie — jak przyjmie wyznania krwią serca i łzami duszy 
pisane... 

x 
x 4 

Zdał maturę celująco, tylko, że omdlał przy niej i do do- 
mu zawieźli go w dorożce, leżącego na rękach kolegi. 

Odtąd bujna fantazya twórcy miała czas paść się — leżał 
rozgorączkowany dniami całymi w swem wązkiem łóżeczku, wy- 
glądający jak szkielet pod cienkim kocykiem — i śnił marzył 
i dumał o swych pieśniach, o tem kochaniu, za które matka 
czyniła mu wymówki. 

Aż raz przyszedł ów upragniony dzień i do skromnej izdeb- 
ki przynieśli małą książeczkę, z symboliczną, pełną wdzięku 
winietką, przedstawiającą wiosnę w całej jej krasie, z owieszo- 
nem, pełnem kwieciem, zc złotymi jaskrami, modremi niezapo- 
minajkami i smutnymi fiołkami — wiosnę wilgotną, barwną, 
wonną i świeżą — śród której rozkoszowała się dusza ludzka 
w postaci idealnego dziewczęcia. 

Chory wyciągnął skwapliwie rękę i wpił swe nadmiernie 
rozszerzone oczy w winietę. 
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Patrzył długo i zdawało się, że czuje tę wiosnę w około 
sieble — że chwyta jej wonie w chore płuca i śni na łące 
kwiecistej pod promieniami majowego słońca. 

Oczy wreszcie przymkuął lekko i pozostał tak długo, długo 
nieruchomy. Tylko silniesze rumieńce, plamą na licach wystą- 
piwszy i gwałtowną pracą coraz szybciej oddychających płuc 
zdradzały, że był podniecony i wzburzony. 

Pod wieczór obudził się z dziwnego odrętwienia i prosił 
matkę, by mu otworzyła maleńkie okienko, wychodzące na po- 
żółkły i błotnisty trawnik. — Piersi jego coraz szybciej się pod- 
nosiły, coraz króciej wytrzymywały oddech i były zupełnie po- 
dobne do uszkodzonego mieszka. Uniósł się cokolwiek ua rękach 
1 z rozwartemi ustami wpatrzył się w dal szarą, mroczną. 

Na niebo wypływały powoli gwiazdy, siejące srebrzyste 
blaski na ziemię — migotały i mrugały do niego, jakby go wa- 
biąc zalotnie w nieznane krainy, uśmiechały się doń, zapewnia- 
jąc, że mu tam lepiej będzie, niż dotąd na ziemi — i choć wi- 
cher od czasu do czasu protestował energicznie, w swej złości 
spustoszenia czyniąc nawet między drzewami — uwierzył snać 
gwiazdom poeta, bo w chwilę potem odszedł ku nim cicho, nie- 
spodzianie, bez hałasu. 

Usnął snem wiecznym, a obok niego leżał tomik poezyi, 
brzemiennej w radości, zachwyty, smutki i łzy — a nadewszy- 
stko poezyi, rwącej się do życia i działan, właściwej pełnej 
kipiącej młodości. 

Niezadowolony wicher mruczał już tylko, pełzając po zie- 
mi w upadłych, jesiennych liściach. 

Zofia Kiihnowa. 


Dwa ćdczyty Ruskina. 
(Dokończenie) 

Pod tytutułem „Kings treasures* (skarbce królów) wydał 
Ruskin swój odczyt, w którym jednak nie ma mawy o królach, 
zuanych jako panujący, ani o skarbcach zawierających pewną 
ilość kosztowności, ale o zupełnym innym rodzaju królew- 
skości i innym materyale bogactw. Autor mówi o skarbach 
ukrytych w książkach i o sposobie ich znalezienia. 

Nie wszystkie jednak książki uznaje Ruskin za godne tej 
nazwy. Książki chwili obecnej (of the hour) mówi on, to właś- 
nie nie są książki, to rozmowa drukowana ludzi, którzy 
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nie mogą się osobiście się z czytelnikami porozumieć. Wesołe 
opowiadanie podróży, rozumna i dowcipna dyskusya bieżących 
kwestyi, żartobliwe lub patetyczne fikcye w nowelach, zwięzły 
opis faktów przez działających w historyi obecnej chwili, wszy- 
stkie te, książki chwilowe, mrożące się w miarę jak postępuje 
oświata, są szczególną własnością dzisiejszej generacyi. Bądźmy 
wdzięczni za nie i wstydźmy się, jeżeli nie zrobimy z nich 
dobrego użytku. Ale najgorszy użytek, który możemy z nich 
zrobić jest, jeżeli pozwolimy im zająć miejsce rzeczywiście 
dobrych książek. Grdyż, mówiąc ściśle, nie są to właściwie książki, 
ale tylko listy, lub dzienniki inaczej drukowane. List naszego 
przyjaciela może być bardzo przyjemny, albo potrzebny dzisiaj; 
ale jest pytanie, czy warto go schować. Dziennik jest użyteczny 
przy śniadaniu, ale z pewnością nie jest stosowną lekturą na 
cały dzień. Książka, w rzeczywistem znaczeniu nie jest pisana 
dla chwilowego użytku, ale na trwałe istnienie. Autor jej ma 
coś do powiedzenia, co w jego przekonaniu jest prawdziwe 
1 użyteczne, albo też piękne i do podniesienia ducha służące. 
O ile wie, nikt inny jeszcze tego nie powiedział i zdaje mu się, 
że nikt inny tego nie potrafi powiedzieć. Czuje się zatem obo- 
wiązany powiedzieć to jasno i dźwięcznie, jasno na każdy przy- 
padek; dźwięcznie, jeżeli potrafi. W zebraniu swego życia znaj- 
duje, że to jest rzecz, lub grupa rzeczy, lub zapatrywanie, 
które jego cząstka ziemi i światła słonecznego pozwoliła mu 
schwycić. Powiada on: Oto jest najlepsza cząstka ze mnie; 
zresztą jadłem i piłem i spałem; kochałem i nienawidziałem, 
jak inni; moje życie przeszło jak dym; ale to wiedziałem i wiem; 
to, jeżeli w ogóle cośkolwiek, jest warte naszej pamięci. 

Takie jest jego pisanie, na małą ludzką skalę, i z takiem 
natchnieniem, jakie było w nim; — to jest „książka“. 

Książki tego rodzaju były pisane we wszystkich wiekach, 
przez ich największych ludzi, przez wielkich poetów, wielkich 
polityków i wielkich myślicieli. Wszystkie one są nam dostępne, 
a życie jest krótkie. Któż pójdzie rozmawiać z pokojówką, lub 
baraszkować z posługaczem stajennym, kiedy wolno mu mieć 
rozmowę ż królową lub królem? Któż będzie się dobijał o przy- 
jęcie tu, lub audjencyą tam, gdy ten wieczny dwór jest mu 
otwarty, ze swem towarzystwem, szerokiem jak świat, pełnem 
, rozmaitości, jak jego dni ; sami wybrani i potężni każdego miejsca 
i każdego czasu. W to towarzystwo możesz wstąpić zawsze, podług 
twej woli. Nikt cię zeń nie wyrzuci, chyba przez własną twą winę. 
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Pomiędzy tą arystokracyą ducha, twoja własna chęć wyniesienia 
się będzie uszlachetniona i będą zmierzone, co do ich prawdy 
i szczerości, motywa, dla których starasz się zająć wysokie 
miejsce w społeczności Żywych podług miejsca, które zajmiesz 
w społeczeństwie Umarłych. 

W. S. 


ozkoły, a energia życiowa. 
(Dokończenie). 

Jest jeszcze drugi czynnik, który niemniej przyczynia się 
do wymęczenia młodzieży. Oto z nauki zrobiono dla niej tor- 
turę. Uczeń widzi, że od nieznajomości lub znajomości kilku 
słówek, formułek metematycznych, czy gramatycznych zawisła 
cała jego przyszłość, szczęście rodziuy itp.; a że nigdy nie 
może przygotować się dobrze ze wszystkich przedmiotów, bo na 
to czasu i sił nie starczy, że nawet przygotowany nie ma pe- 
wności powod. enia w odpowiedzi, więc ua każdej lekcyi wisi nad 
nim miecz Damoklesa w postaci strasznego katalogu, że może 
„być wyrwany* i „zryć*, i z „tremą* siedzi całą godzinę, 
oczekując dzwonka, jak zbawienia od mąk. I tak godzina po 
godzinie, dzień po dniu przez 8 lat. Czyż można było znaleść 
lepszy środek do zohydzenia nauki, a wreszcie sposób do przy- 
tłumienia umysłu i wycieńczenia siły życiowej. 

Za drugą przyczyną, przytłumiającą energię życiową u na- 
szej młodzieży szkolnej uważam brak spoistości w całokształcie 
nauk, brak zasadniczego systemu, któryby był podstawą całej 
podawanej wiedzy. 

Głowa człowieka, który ukończył szkołę średnią jest prawda 
napchana nuajrozmaitszemi wiadomościami, że jednak głowa 
nie może pomieścić odrazu wszystkiego, tembardziej po 8 letnich 
tylko studyach młodzieńczych przy całym olbrzymim zasobie 
dzisiejszej wiedzy, więc wiadomości te są tylko pobieżne, o wszy- 
stkiem ma jakieś pojęcie, lecz niczego nie zua gruntownie. 
Pokrywa się to piękną nazwą uniwersalnego wykształcenia, co 
nawiasem mówiąc przypomina bardzo owe uniwersalne lekarstwa. 

Co gorsza jednak, że wiadomości te są jako różne drogie 
kamienie, wpakowane w jeden worek bez ładu i składu. Głowa 
taka to prawdziwy chaos; poszczególne wiadomości nie trzy- 
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mają się siebie, nie wiążą się w jedną harmonijną całość. 
Ksiądz, historyk, przyrodnik, filolog, każdy ciągnie umysł ucznia 
w swoim kieruuku, nie troszcząc się o innych, nie bacząc, czy 
z tej rozmaitości zrobi się jakaś całość. I w tem właśnie, przy 
całej możliwej wszechstronności, leży niedołęstwo umysłowe. 
Umysł taki, nie skoncentrowany w jeden punkt, podobny jest 
do owej ewangielicznej trzciny chwiejącej się na puszczy. Taki 
umysł nie może być twórczy, anina polu nauki, ani życia. 

Takie rozbicie się myśli na atomy nie może być bez wpły- 
wu na zdolność do działania. Jeżeli jeszcze zachowały się 
jakie siły życiowe, to muszą one leżeć martwe, bezużyteczne 
nie mając tego kierownika, jakim jest jednolity umysł. I oto mamy 
owych zapomianych geniuszów, wielkich ludzi do małych iute- 
resów, czy jak ich nazwiemy. 

Z owym rozbiciem umysłu na cząstki idzie u nas w parze 
wyrabianie krytycyzmu. Wszak w szkołach naszych dzisiejszych 
wszystko się tylko analizuje, rozbiera, krytykuje. Rozbiera się 
zdania, autorów, utwory, historyą etc. Tymczasem siła leży nie 
w rozbieraniu ale składaniu. Tem bardziej my tej siły potrze- 
bujemy, który wszystko prawie budować mamy. — My starsi 
pozostaniemy krytykami, bo nas już tak wychowano, ale pra- 
gniemy, aby nasi następcy nie wpadli w straszną paszczę kry- 
tycyzmu, który jest niemocą. bezwładuością, strasznem szamo- 
teniem się i męką. 

Trzecim wreszcie objawem osłabionej energii życiowej jest 
zanik poczucia praktyczności. 1 w tem szkoły nasze zdają się 
wysilać, aby zmysł ten zabić. Pomijam, że każą się uczyć rzeczy, 
o których już 10 letni chłopiec jest przekonany, że mu się na 
uic w późniejszem życiu nie przydadzą, a podniosę tylko inną 
rzecz. Oto młodzieniec żyje przez cały czas szkolny w świecie 
abstrakcyi; przez to tak w końcu przywyka do niego, że wydaje 
mu się jako rzeczywisty i dla konkretnego nie ma już miejsca. 
A dalej całą jego duszę przerzucają w odległą dawno zagasłą 
przeszłość, każą mu się w nią wżyć, nią się przejąć. Tak mło- 
dzieniec żyje w sferach. których, nie stykając się z niemi 
w teraźniejszości, ani dobrze zrozumieć, ani odczuć nie może. 
Stąd albo wytwarza sobie ideały, które z teraźniejszością nie 
mają uic wspólnego, a nie widząc ich urzeczywistnienia. wpada 
w rozdźwięk ze sobą i warunkami istnienia, czuje się nieszczę- 
śliwym, złamanym, oszukanym itp. albo też, karmiony ideałami 
których zrozumieć nie może i sensu w nich nie widzi, staje się 
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obojętnym na wszelkie ideały, lub nawet cynikiem. Ale ponieważ 
nie wypełniono jego ducha niczem rzeczywistem, więc zostaje 
w nim pustka. Nie tylko nie rowinął w sobie zmysłu prakty- 
czności, ale przez ciągłe odrywanie go od niej zatracił nawet 
wrodzouą praktyczność, więc staje się również niezdolnym do 
życia. Nie brak ideałów, karyerowiczowstwa etc. zarzucić trzeba 
młodzieży naszej, lecz brak siły życiowej, spowodowej wymę- 
czeniem duchowem i fizycznem rozstrzeleniem umysłu i zatratą 
zmysłu praktyczności. To są te trzy wampiry, które razem, czy 
pojedynczo, wysysają krew młodzieży, robią ją bezraduą wobec 
życia, niezdolną do silniejszych porywów, większych wysiłków 
ducha na polu tak publicznego jak i prywatnego życia. To są 
przyczyny, że młodzież nie ma zapału do pracy narodowej, czy 
innej ideowej, wynikającej z potrzeb obecnych społeczeństwa, że 
garnie się przeważnie do urzędów, bo to droga najmniejszego 
oporu; tu ma zabezpieczony żywot, choć pozbawiouy swobody ruchu, 
choć skazuje się ua długie lata mizeruego żywota i na „białego 
murzyna”, ale „awans“ przyjdzie bez jego zachodów, z latami 
służby, chleb pewny, bez ryzyka. Na to, aby utkwić oczy w je- 
drej sprawie i jej poświęcić całą pracę żywota, potrzeba wielkiego 
zapasu sił, a tego młodzież nasza nie posiada. 

Jeżeli tu winić kogo, to chyba nie młodzież, ale społe- 
czeństwo. Jednak młodzież widząc, do czego ją prowadzą powinna 
rękami i nogami bronić się przeciw tym ujemuym wpływom 
Jak ma sobie w tem radzić, to trzeba zozstawić poszczególnym 
wypadkom. Powiuna jednak czuwać, aby wypełniając swe obo- 
wiazki szkolne nie zapominała, że szkoła nie jest dla niej wszy- 
stkiem, że nie wszystko stamtąd wyniesie co jej w życiu potrzebne 
będzie, nie powinna sobie robić skrupułów, gdy obowiązki 
szkolne wejdą w kolizyę z jej iustynktem samozachowauczyim, 
teu ostatni ma większe prawa, aniżeli wszelkie przepisy. 


fizyczne wychowanie młodzieży”) 


Kwestya wychowania fizycznego młodzieży była poruszaną 
juź nieraz 1 to w sposób nader poważuy Już starożytni Grecy 
rozwiązali ją po mistrzowsku, kładąc w wychowywaniu młodzieży 


*) Angelo Mosso: () fizycznem wychowaniu młodzieży. tłómaczył Stan. 
brzozowski. 
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szczególny nacisk na obopólny równomierny, harmonijny 
ż stateczny stosunek w rozwijaniu zarówno sił umysłowych, jak 
i fizycznych. We Włoszech za czasów Odrodzenia traktowano 
wszelkiego rodzaju gry i sporty przyczyniające się do wzrostu 
sił fizycznych i spotęgowania energii życiowej, jakoto gry w piłkę 
(cieszącą się wówczas szczególnem powodzeniem) ze stanowiska 
wychowawczo - lekarskiego i hygieny, przy czem uwzględniano 
szczególniej ruchy powolne, a wytrwałe jako uszlachetniające 
siłę a nadewszystko „godne wolnego człowieka* — Nie dziw 
przeto, że tak pojmując zadanie wychowania publicznego oba 
te narody, chociaż wiekami istnienia oddzielone, w tym właśnie 
czasie, gdy zadanie to wypełniły tak rozbujały fiżycznie 
1 umysłowo, stworzyły potęgę państwową, wydały arcydzieła 
geniuszów... 

I jakże dzisiaj wypełniane bywa to wzniosłe, w tyle na- 
stępstw i skutków brzemienne zadanie wychowania młodzieży? 

Jedną olbrzymią wspólną winą wszystkich prawie szkół 
lądowych europejskich (z wyjątkiem Anglii) jest to, że ideałem 
wychowania młodzieży stało się wtłoczenie w uią jak najwięk- 
szej ilości suchych formułek naukowych, których ani pojąć, ani 
przetrawić należycie nie zdoła — z zupełnem pominięciem roz- 
wijania sił fiyzcznych, gdyż to bywa uważane za mniej szla- 
chetne, muiej godne trudów człowieka wykształconego Gimua- 
styka zaś wprowadzona do szkół (nadobowiązkewo) ma charakter 
jakoby lekarsto przeciw zbytecznemu przemęczeniu i natężeniu 
odśrodków nerwowych — zresztą jest traktowana tak uieumie- 
jętnie i źle, że więcej raczej szkody przynosi niź pożytku. 

Wyjątek w tej mierze stanowi Anglia. 

Anglia, ta nowożytna pionierka oświaty, niewątpliwie naj- 
zdrowsze i uajjędrniejsze społeczeństwo europejskie, zawdzię- 
cza wszystkie swoje powodzenia umiejętności dobrego wychowa- 
nia młodzieży W stosunku do niej inne kraje żyją w zacofaniu. 
Przypatrzmy się przeto bliżej stosunkom jakie w Anglii panują, 
abyśmy zobaczyli, jaki to przykład mamy do naśladowania. 

„Synowie Albionu — mówi Angelo Mosso — zachowali w ca- 
łej pełni tradycyę starożytnych Rzymian. — Jestto naród, który 
obecnie największe ma zamiłowanie do ćwiczeń atletycznych... 
W klasycznych chyba igrzyskach narodów starożytnych można 
by znaleść dla nich porównanie i analogię*. 

Mówiąc zaś o młodzieży angielskiej oddającej się z zapa- 
łem ćwiczeniom ciała mówi znakomity ów fizyolog: 
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„Nikt pewno nie słyszał o buntach jakichś lub rozruchach 
na uniwersytetach angielskich. Ćwiczenie cielesne jest znakomi- 
tem ujściem dla nadmiarn sił i bujnej żywości młodzieńczej, 
znużenie wyboruym środkiem ochrony przeciw niejednemu złu, 
a atletyczne zabawy są znakomitą szkołą karności. 

Wyścigu w osiem wioseł, partyi cricketa'a lub football'u 
niepodobna wygrać bez najściślejszej karności. Podobnie w wy- 
borze głównych zapaśników (champion) i w hierarchii naczelni- 
ków objawia się zmysł podporządkowania się i równocześnie 
duch współdziałania i równouprawnienia, w czem szczep anglo- 
saski wszystkie inne przewyższa“. 

Naumyślnie pozwoliliśmy mówić autorowi samemu, aby wy- 
kazać jakie olbrzymie i daleko sięgające konsekwencye dadzą 
się wyprowadzić z przestrzegania dobrego wychowania fizycz- 
nego młodzieży. 

Ogniskami, z których wychodzą wszystkie impulsy, w któ- 
rych się skupia życie nietylko umysłowe, ale — i to głównie - 
fizyczne, są w Anglii uniwersytety. Z ich to ramienia tworzą 
się kluby tz. „colleges“ mające ua celu pielęgnowanie sportu. 
Niezdarzyło się mi — pisze Mosso — spotkać w Anglii stu- 
denta, któryby nie należał do którego z towarzystw sportowych. 
każdy prawie ma swój specyalny rodzaj gry, w którem jest mi- 
strzem. Rodzajów gier 1 zabaw jest w Anglii bardzo wiele. 
Najważniejsze i najpopularniejsze przytacza Mosso i troskliwie 
opisuje. 

Narodową zabawa Anglików jest pewien rodzaj gry 
w piłkę tz. „Footbali*, do którego staje zwykle 30 osób, roz- 
dzielonych na dwa obozy. Udbywa się ta gra na terenie prosto- 
kątuym 100 m. długim, a 60 szerokim. W środku prostokąta 
tudzież na obu jego końcach znajdują się dwa paliki w dys- 
tansie 2—3 m. Cała forsa jest w tem, by przerzuciwszy piłkę 
przez środek oddalenia dwóch palików, przeprowadzić ją ua 
koniec obozu nieprzyjacielskiego, przyczem piłkę odbija się 
nogą, a nigdy ręką. Stąd też poszła nazwa tej gry ivotbal 
(Fussball), 

Drugą gra, której się Anglicy wprost z niesłychaną ua- 
miętnością oddają, jest — u nas też potrosze znany — „lawn 
— lennis“, polegający ua wielkiej rozmaitości w sposobach od- 
bijania piłki. 

Trzecią grą bardzo popularną a cieszącą się mniejszą 
wziętością u innych narodów z powodu swego długiego trwania 
(partya trwa czasem kika dni) — jest „Cricket“. 


Aby się dowiedzieć z jakiem zamiłowaniem Anglicy uprawiają 
ten rodzaj sportu, wystarczy przeczytać opis turnieju urządzo- 
nego z powodu jubileuszu „Cricketaa* w Canterburg. Był to 
dzień bardzo wielkiego święta narodowego. W mieście urzą- 
dzono wspaniałą illuminacyę, dalej... bankiety, bale, przedsta- 
wienia i tysiące najrozmaitszych rozrywek. Z fasad wszystkich 
domów, 4 wspaniale udekorowanych balkonów spływały girlandy 
festony, wieńce, z okien powiewały różnobarwne chorągiewki; 
tysiące sztandarów, łuki tryumfalne... ...Oto obraz słaby tej czci 
jaką otacza naród angielski wszelkie ćwiczenia fizyczne. Nare- 
szcie korona wszystkiego, punkt kulminacyjny zaczęty — zapasy 
igrzyskowe. Oto mają się zmierzyć ze sobą przedstawiciele 
dwóch dumnych, wiecznie współzawodniczących ze sobą Uniwer- 
sytetów w Oxfordzie i Cambridge... 

Najpoważniejszym jednakże sportem jest wioślarstwo. 
Turnieje wioslarskie, czyli t. z. regaty odbywają się bardzo czę- 
sto i, jakkolwiek Anglia znaczniejszych rzek nie posiada, a tem 
samem odpowiednych warunków do rozwinięcia się tego sportu, 
lubiaue są namiętnie. 

Jak więc widzimy Anglicy wskrzesili ideał wychowania 
prawie starożytny, dlatego też mogą się pochlubić tak wielką 
krzepkością, przedsiębiorczością 1 zapałem sił na przyszłość, 
jakie posiadały narody inne chyba w kulminacyi swego rozwoju, 
a jakiemi dzisiejsze pochlubić się nie mogą. 

Kiady zastanowimy się nad błogiemi skutkami wychowania 
fizycznego w Anglii, zobaczymy że wynikają one nietylko z zlo- 
ści ćwiczeń i czasu poświęconego tymże stosunkowo dużo więk- 
szego niż u państw innych, ale także z ich jakości. Mówiąc 
o jakości świczeń fizycznych chcę równocześnie nadmienić, że 
świczenia dążące do wzmocnienia energii fizycznej ciała są 
jakościowo podwójne tj. albo naturalne albo sztuczne. Naturalne 
ćwiczenia są takie, które wzmacniają wszystkie części ciała 
1 wszystkie organa równocześnie i równomiernie np. wszela- 
kiego rodzaju gry, zabawy, wycieczki — ćwiczenia sztuczne 
(gimnastyka niemiecka) nyrabiają tylko siłe pewnych organów 
lub mieśni, przez co naturalna proporcya i harmonia ciała 
z powodu nadmiernego wzrostu pewnych tylko jego organów 
— ginie. Ta właśnie niemiecka gimnastyka teraz i u nas 
i wszędzie uprawiana jest raczej szkodą, niźli pożytkiem. An- 
glicy, jak widzimy, trzymają się ćwiczeń naturalnych, na któ- 
rych daleko lepiej wychodzą, niż inne narody na sztucznych. 


Przeto chcąc być silnymi i zdrowymi zawołajmy do siebie : 
Mniej sztucznych ćwiczeń — a więcej, więcej zabaw, gier, 
świeżego powietrza, przestawania z naturą! — U nas w Gali- 
cyl, o ilem mógł zmiarkować, dał się już uczuć ua tem polu 
pomyślny zwrot ku lepszemu; oto przed kilku latawí uchwa- 
lono ściągać od uczniów składki obowiązkowe na zakupienie 
przyrządów. (Nie pochwalam ja ściągania, jako tąkiego, gdyż 
„Ściągania* niektóre już nam kością w gardle stają — w tym je- 
duak wypadku sądzę, że jest pożyteczne, a stratą każdemu ob- 
ficie będzie wynagrodzoną). Również ruch zabąwowy, szczegól- 
niej w miesiącach letnich, wzmógł się znaczułe i prawdopodo- 
bnie wzmagać się będzie, 

Jedna tylko mała „uwaga* na zakończenie. 

W zabawach powinni brać udział wszyscy — starsi 
i młodsi — bez wyjątku. Wstydzić się? Mój Boże, — w Anglii 
ministrowie i lordowie bawią się na publicznem miejscu bez 
żadnej żenady, dawniej toż samo działo się we Włoszech. 

Pamiętajmy o ćwiczeniach fizycznych, bo one są może 
warunkiem naszej przyszłości. 

Zakończę słowami znakomitego uczonego, którego dzieło 
właśnie omawiałem : 

„Miłość ojczyzny i poczucie obywatelskie powinny na- 
tchnąć nas duchem reformy na polu gimnastyki“. 

Teodor Mianowki. 


Żądanię reformy szkół wę Jrancyi.*) 


Jedna z najważniejszych kwestyi dziennych, a właściwie 
kwestyi wiecznych jest kwestya reform do wprowadzenia w systemie 
naszego wychowania narodowego. Że reformy są potrzebne, 
nawet gwałtownie potrzebne, na to zgadzają się wszyscy, a nawet 
najuporczywsi konserwatyści, najwięksi fanatycy tradycyi i kla- 
sycyzmu jednogłośnie żądają pewnego minimum reform, którem 
my nie możemy się zadowolnić, ale które pomoże naszemu 
dowodzeniu... 


x x 
x 


Powróćmy szczerze do pięknego utworu naszych ojców ; 
szkoła prawdziwie narodowa, rozdzielająca wszystkim Francuzom 


*) Chcac dać obraz lego dążenia po reformy szkół, ktore obejmuje 
dzisiaj cały świat cywilizowany wyjmujemy szereg myśli z artykułu w »Re- 
vue des Revuese które malują doskonale kierunek i żadania tej reformy. 

(Przyp. Red.) 


— 129 — 


bez wyjątku naukę wierną tradycyi szlachetnej naszego narodu, 
zastosowaną do potrzeb chwili obecnej, a równocześnie zdolną 
odpowiedzieć dążeniom narodowym i pragnieniom ideału .. 


4 * 
4% 


Pokryć Francyą białym płaszczem szkół, tak jak pokryła 
się w średnich wiekach białym płaszczem kościołów, to jest 
zadanie, które z dumą powinnaby wykonać rzeczpospolita w ju- 
trzence dwudziestego wieku. A rok 2000 znalazł by nasz kraj 
przygotowany do pozdrowienia nie końca świata jak rok 1000, 
ale końca ignorancyi i przesądów. 
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Odbywają się dotycyczas gwałtowne walki na pióra pomię- 
dzy przeciwnikami i stronnikami łaciny; Co do nas chcielibyś- 
my pogodzić walczących. Uznajemy, wraz ze stronnikami nauki 
łaciny, że tłómaczenie jest doskonałą, gimnastyką, a lektura pisarzy 
łacińskich doskonałym środkiem wykształceni: umysłowego; ale czy 
doprawdy jest potrzebnem poświęcać tej grmnastyce sześć naj- 
kosztowniejszych lat dzieciństwa i młodości? Cay cztery lub 
uawet trzy lata nie wystarczyłyby na to obficie? A lektura 
autorów łacińskich, przy pomocy doskonałych dzisiejszych 
tłómaczeń, czy niepozwoliłaby naszej młodzieżz przyswoić sobie 
całą substancyą starożytności równie dobrze, jak przy systemie 
teraźniejszyln ? 

A zyskałoby się dwa lub trzy lata: Dwa lub trzy lata, 
które można by poświęcić językom żyjącym, naukom ścisłym, 
wiadomościom praktycznym. Dla czego nie można by odwlec, 
aż do trzynastego roku ucznia początku nauki łaciny? Przecież 
próbowano już tego i próby dobrze się powiodły. „„Bacheliers* 
wykształceni w 8 czy 4 latach, zupełnie nie ustępowali tym, 
którzy zostali zfabrykowani w odstępach czasu regulaminowych. 

A zadaniem szkół jest zrobić ludzi, „bacheliers“ albo nie, 
i dla tego sądzimy, że reforma, któraby oczyściła naukę łaciny 
z byzantynizmu gramatyki, wyszłaby na korzyść nauk klasy- 
cznych i odpowiedziałaby uprawnionym życzeniom tych wszystkich, 
którzy życzą, ażeby nasza młodzież z kultu retoryki przeszła 
do kultu działania. 


3 x 
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Jeżeli chcemy wykształcić co innego jak posłusznych biu- 
rokratów lub owczych urzędników, trzeba zrobić ze szkoły 
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średniej czas terminowania do życia, trzeba na czele programu 
położyć kształcenie woli. Ażeby otrzymać ludzi czynu, których 
wszyscy żądamy, trzeba żeby nasze szkoły średnie były pepi- 
uierą ludzi wolnych; trzeba, w kierunku wolności zmieuić nasz 
system wewnętrzny. 


Kronika. 


khelegowania studentów warszawskich. — lonfcrencya inspektorów 
we Wiedniu, — Młodość. - - Promień. — Głosy prasy. 


Relegowanie studentów warszawskich dało sposobność rządowi 
usunięcia wszystkich „niewygodnych* Polaków. Winnych podzielono 
na 5 kategoryi. Do I. i II., najłagodniej ukaranych zaliczono prze- 
wódców strejku. Chociaż za początek strejku uznano dopiero wtar- 
gnięcie strejkujących do sal wykładowych, celem przerwania nauki, 
a więc był uznany za legalny — Polak, który na tym wiecu po- 
stawił wniosek o zniesienie egzaminów z języka rosyjskiego, wliczony 
został do czwartej kategoryi. 

I dziś siedzą w cytadeli ci, którzy od pierwszej chwili myśl 
strejku potępili i od początku jej przeciwdziałali. 

Mimo woli przypominają się słowa Maćka Dobrzyńskiego 
„A głupi! a głupi!“ 

„A głupi wy! Na kim się mleło, na was skrupi...* 

W Warszawie chwilową łączność tę z Moskalami ochrzczono 
nazwą „małej ugody*. Nazwanie jednak strejkujących ugodowcami 
jest z tego względu krzywdzące i fałszywe, że wszyscy oni myśleli 
jak najlepiej, dla siebie nie mogli nie uzyskać, a na kartę stawili 
własną przyszłość. Zapał i poświęcenie, chociaż tak nieszczęśliwie 
tym razem użyte, powinno się uszanować, a trzeba także pamiętać, 
że wśród relegowanych pomieścił rząd tak wielu dla sprawy naro- 
dowej najzasłużeńszych. 

Dziś nawet ci z Polaków, co brali udział w strejku, uznają 
w przeważnej części, że błędem ciężkim było jakiekolwiek wspól- 
działanie z Moskalami. Młodzieży polskiej, gdyby solidarnie usunęła 
się od manifestacyi, nikt nie śmiałby zrobić zarzutu, że godzi się 
z postępowaniem rządu. Zurzut taki ze strony Moskali byłby „jak 
psa szczekanie”. 

W sprawie, w której rozesłano delegatów „po wsjem koncam 


Rossiji* nie było miejsca dla Polaków! 
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W dniach 27., 8. i 9. marca odbyła się w Wiedniu konfe- 
rencya inspektorów szkół średnich, 

Przedmiotem obrad były ogólniejsze kwestye wewnętrznego 
urządzenia szkół średnich, tudzież niektóre pytania specyalne nie- 
zmiernie ważne. Pierwszy punkt programu stanowiły przeszkody 
w postępach uczni i środki do ich usunięcia. Zgromadzenie zgo- 
dziło się na to, że główną przyczyną słabych postępów w nauce 
jest przepełnienie szkół, które w wysokim stopniu utrudnia nau- 
kę. Aby to usunąć, potrzebaby przedewszystkiem pomnożyć liczbę 
szkół innych kategoryi, a zarazem zakładać nowe szkoły średnie, 
co jednak z góry już skazane jest na długą zwłokę, a to dla braku 
nauczycieli. Dalej potrzeba ściślej przestrzegać przepisów przy 
egzaminach wstępnych, obostrzyć je, a nawet po przyjęciu już do 
gimnazyum, uczni, którzy w przeciągu pierwszego półrocza okazali 
się do nauki gimnazyalnej niezdolnymi, relegować Oprócz tego po- 
trzeba jeszcze zmienić warunki przyjmowania do urzędów, tak, aby 
do niektórych urzędów nie wymagano koniecznie ukończonych szkół 
średnich. 

Prawo służby jednorocznej winno być rozszerzone i ną uczniów 
takich szkół, które tego prawa dotąd nie mają. Dla lepszego przy- 
gotowania uczni do gimnazyum powinno się, gdzie to możliwe, za- 
prowadzić klasy przygotowawcze Co się tyczy podręczników, te 
powinny być o ile możności, jak najwięcej uproszczone, bez pozba- 
wienia ich naukowej podstawy. 

Drugim punktem obrad była tak zw. analitycznie-bezpośrednia 
metoda uczenia języków krajowych, szczególniej niemieckiego w za- 
kładach niemieckich. Po dłuższych naradach zgodzono się na to, że 
1) ani dawna, wyłącznie syntetyczna metoda tłómaczeń, ani nowa 
krańcowa analityczno-bezpośrednia metoda konwersacyjna nie odpo- 
wiadają celowi nauki języków nowożytnych, szczególniej zaś nie- 
mieckiego, bo v ile piewsza wyrabia gruntowną znajomość gramatyki 
z uszczerbkiem biegłości w mowie, o tyle znowu druga wyrabia 
rzeczoną biegłość ze szkodą prawideł gramatycznych; 2) właściwą 
dla tej nauki jest ta metoda, która oba zadania nauki języka 
w równej mierze osięga: pewność w gramatyce i biegłość w mowie. 

Oprócz tego poruszono także temat roli i zadań inspektora, 
tudzież znaczenie konferencyi dyrektorskich, w obrębie jednego 
okręgu inspektorskiego. Dalej omawiano kwestye praktycznego i dal- 
szego naukowege wykształcenia uczni szkół średnich. 
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W Krakowie wyszedł nr. 4. Młodości, czasopisma akademi- 
ckiego. Numer ten zbudził dość znaczną opozycyę wśród młodzieży 
krakowskiej z powodu umieszczenia w nim artykułu Daszyńskiego. 
W sporach jednak o kierunek czasopisma nie zwrócono dostatecznej 
uwagi na poemat-prozą „Sursum corda* Antoniego Miillera, Co nas 
tam uderza, to jakiś nowy świeży duch, wiejący z tego poematu, 
przytłoczony jeszcze poprostu chaosem obrazów i wybujałością stylu, 
ale krzepki i silny. 


Oto pieśń końcowa „rozpląsana, wszechpotężna pieśn“. 

„Drogowskazami jesteście na rozdrożu wieków, Nie do was 
przyszłość należy, ale do dzieci waszych i do dzieci waszych dzieci. 
Podnieście czoła i wejdźcie do świątyni waszych serc. Gruz uprzą- 
tnijcie z ich wnętrza i uświęćcie pohańbione ołtarze. Stańcie u pro- 
gów domów modlitwy, proste szaty kapłanów przyodziejcie, a modli- 
twa wasza niech będzie jak orkan silną, jak morze rozlewną, jak 
szept serc skruszonych prostaczą. I niech w niej mieszka «proroctwo 
przyszłości. A głos wasz stanie się ciałem. 

Drogowskazami jesteście. Struny hart waszych zerwane próżne 
są mocy, by oddzwięczały na hejnał przedświtu. Ale bijcie się 
w piersi i patrzajcie, aby się w waszym upadku i rozełkaniu bez- 
nadziejnem nie poszarpały serdeczne struny tych maluczkich. 

Rozdźwięczne harfy, które myśl wieków powierzyła waszym 
dłoniom, nastrajajcie na męski, nadziejonośny ton, aby młodzi wasi 
bracia nie otrzymali w spuściżnie połamanej lutni, której dzwięk 
jeno narzekaniem i rozpaczą. 

Rozpacz waszych ojców i zniechęcenie rdzą powyżerało wasze 
serca. Przetopcie je w ogniu słonecznych pożądań, aby trąd nie 
wssał się w krew waszych bliźnich. Zapomnijcie o marnych liściach 
dębu, które rok rocznie padają z wichrem jesieuym ku pognojowi 
ziemi, a pamiętajcie o sokach żywotnych, przebiegających jego rdzen. 

Strójcie — strojcie serca wasze, których harmonię macie prze- 
kazać tym maluczkim. 

A pomnijcie, że jeno drogowskazami jesteście na rozdrożu 
wieków...“ 


Dnia 1. b. m. okazał się trzeci numer „Promienia*, czaso- 
pisma poświęconego sprawom młodzieży szkolnej. Całość przedstawia 
się bardzo korzystnie, ze względu na obfiitość treści. Obok bowiem 
artykułów, zaspakajających literackie i nankowe potrzeby czytelni- 
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ków, podnosi „Promień* cały szereg spraw ogół młodzieży żywo 
obchodzących. We wstępie znajdujemy artykuł omawiający ze sta- 
nowiska ogólnego ostatni strejk realistów lwowskich. Autor artykułu 
jako członek wysłanej w swoim czasie do dyr. Gerstmana deputa- 
cyi, obznajomiony jak najdokładniej z przebiegiem całego zatargu, 
podnosi taktowne i konsekwentne postępowanie młodzieży, zarzu- 
cając dyr. Gerstmanowi brak stanowczości i fałszywe pojęcie o po- 
wadze przelożonego ; w dosadnych słowach piętnuje autor tego arty- 
kułn rolę. jaką Grono nauczycielskie w tej smutnej sprawie odegrało, 
kilku zaledwie mlodszych nauczycieli, którzy nie stracili jeszcze 
kontraktu z uczniami, stanęło w ich obronie, jednakowoż głos ich 
jako mniejszości, nie został uwzglądnionym. 

Również szersza publiczność nie wystąpiła tak stanowczo, 
jakby się tego sama sprawa domagała. Zewnętrznie okazała ona 
dziwną obojętność, a jeżeli w duchu może sprzyjała strejkującym, 
to w każdym razie zabrakło jej odwagi, aby otwarcie stanąć 
w obronie młodzieży. 

W koncu uzasadnia autor artykułu interwencyę „Promienia* 
w całej aferze i odpiera zarzut, jakoby redakcya „postępowaniem 
swojem chciała sprawę postawić na ostrzu miecza, doprowadzić obie 
strony do ostateczności*. 

„Strejk chcielismy załagodzić pokojowo, bez rozgłosu, jako 
sprawę czysto osobistą między dyrektorem a uczniami, mimo, że ra- 
dzono nam pchnąć sprawę odrazu na szersze tory i postawić przed 
forum publiczności. ../amiary nasze były czyste i uczciwe, a za 
czyny nasze przyjmujemy pełną odpowiedzialność*, 

Tej samej sprawie jest poświęcony drugi artykuł p. t. Strejk 
uczniów lwowskiej szkoły realnej*, którego autor podaje dokładnie 
wszystkie fakta strejku. 

Drugą sprawą piekącą, a znowu ogół młodzieży szkolnej obcho- 
dzącą, są stosunki polsko-ruskie między gimnazyalną młodzieżą 
w Gralicyi wschodniej. | 

Autor tego, dłuższego artykułu, nie dorósł jednak zadaniu, któ- 
rego spełnić sobie za cel postanowił. 

Przedewszystkiem niedostateczną jest podstawa, na której 
opierał swe badania. Dwie tabliczki statystyczne, podające liczbę 
polskich i ruskich uczniów w gimnazyach stanisławowskiem i koło- 
myjskich obu z lat 1894/5 do 1898/9, to przecież materyał wcale 
niewystarczający, aby na jego podstawie traktować tak ogólną kwe- 
styę, jak stosunki polsko-ruskie między szkolną młodzieżą w Galicyi 
wschodniej. 
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Z tegn też powodu szkic omawiany stał się jednostronnym 
i możemy go chyba poczytać za obraz stosunków w gimnazyach 
stanisławowskiem i kołomyjskiem. Autor tego artykułu stwierdza 
brak wzajemnej lączności między młodzieżą dwóch bratnich narodów 
użala się na objawiającą się niekiedy wzajemną nieufność, a nawet 
nienawiść. 

Przy analizie tych stosunków, autor sprawę traktuje zanadto 
powierzchownie. Zewnętrzna strona stosunku wystarcza mu, aby na 
ich podstawie wytłumaczyć tak czysto wewnętrzne, bo psychologi- 
czne objawy, jak nienawiść, nieutność i t. d. Tak n. p. jakkolwiek 
zgodzić się musiny, że młodzież ruska jest mniej zamożną od pol- 
skiej, to przecież musimy się zdziwić, czytając twierdzenie, że pol- 
ską młodzież szkolną w Galicyi wschodniej stanowi arystokracya, 
a ruską demkracya. Takie powiedzenie zdradza raz nieznajomość 
tak oddawna utartego pojęcia jak arystokracya i demokracya, 
a nadto nieznajomość rzeczywistych stosunków w Galicyi wschodniej. 
Również nie można tak samo uważać za przyczynę tej nieufności 
wzajemnej, jeżeli ona po obu stronach istnieje, brak zapoznania się 
z językiem i literaturą ruską przez młodzież polską, jak poniżanie 
języka ruskiego, a podnoszenie rosyjskiego przez część młodzieży 
ruskiej nie jest przyczyną, alo chyba skutkiem rozłamu tej mło- 
dzieży na moskalotilską,. W końcu nawołuje autor tego artykułu 
młodzież polską i ruską do wzajemnej zgody w imię postępu i walki 
ze wspólnym nieprzyjacięlem. 

To ostatnie hasło zdaje mi się również niewystarczaj;+cem, bo 
opiera się na nienawiści wspólnego wroga, nienawiść zaś jest uczu- 
ciem czasowem, które samo niknie, z chwilą usunięcia się przed- 
miotu nienawiści, tak z chwilą pokonania wspólnego wroga znikłoby 
ogniwo, przez autora artykułu za najsilniejsze uznane, wzajemnej 
polsko ruskiej zgody i łączności. 

Wskutek tych braków omawianego artykułu, czyni on wraże- 
nia jednostronności i tendencyjności. 


Nasze zdanie popierają nadto umieszczone w  .Promieniu* 
Korespondencye z Kołomyi i Lwowa, donoszące o odbyciu się wie- 
czorków na cześć T. Szewczenki przy współudziale młodzieży obu 
narodowości, co wyklucza przecież skargę na nieufność i t. d. mię- 
dzy młodzieżą szkolną calej Gralicyi wschodniej. 


Między korespondencysmi znajdujemy jedną, podnoszącą kwe- 
styę żydowską wśród młodzieży gimnazywnej. Rzecz jakkolwiek 
pierwszorzędnej wagi, również wyczerpująco nie przedstawiona, 


Jako ważniejsze z pomiędzy rzeczy składających się na całość 
numeru należy w końcu wymienić, piękny wiersz „Zostań z nami“, 
„Juliusz Słowacki“ i „Zastosowanie akumumulatorów w elek- 
trotechnice". Również dział poświęcony kronice przedstawia się obficie. 
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W „Gazecie Kołomyjskiej* (nr. 12) znajdujemy dłuższy wstę- 
pny artykuł p. t. „W obronie młodzieży* jako odpowiedź na arty- 
kuł lwowskiego Przeglądu: 

„Szanowny autor artykułu twierdzi, iż nienależy się dziwić 
strejkowi uczniów we Lwowie, jeżeli tych od najmłodszych lat 
poddajemy pod wpływy jak najbardziej wyuzdanej prasy, która 
powodnje u młodzieży zepsucie, zdziczenie i zgangrenowanie. Dalej 
notuje ów dziennik, iż w Galicyi wychodzą teraz 4 pisma przezna- 
czone dla młodzieży szkół średnich, z tych jedno, mdłe, głupie ale 
poczciwe, natomiast, trzy inne tak szkodliwe i złe, że najgorszy 
dziennik polityczny nie może więcej szerzyć jadu i zepsucia, niż 
te trzy pisma. Do tej jak najbardziej wyuzdanej prasy, zalicza 
szanowny autor owego artykułu, Promień, Młodość i Tekę. Co do 
pierwszej i drugiej gazetki, to głosu nie zabieramy, bo ich wcale 
nie znamy, natomiast „lekę* stanowczo musimy wziąć w obronę. 
Pismo to, jak to już dawniej zaznaczyliśmy, idące z postępem czasu, 
pozbawione wszelkiej treści politycznej, zajmujące się jedynie tylko 
sprawami szkół średnich, i mające tylko jedno światło przed oczy- 
ma tj. wielkie ideały narodowe, zasługuje bez warunkowo na usilne 
poparcie ludzi dobrej woli. Szanowny autor jako główny przykład wy- 
uzdania gazetki, podaje, iż redaktorzy tego pisemka pozwolili sobie 
zadać kłam słowom dzienników i wyrazili się o p. Szczepanowskim, 
jako o człowieku, który nie jest skompromitowanym, nie wyrządził 
społeczeństwu żadnej szkody i nieposiada na sobie żadnej plamy. 

Nie dziwimy się wcale tym, o nizkim poziomie myślenia 
świadczącym, wywodom szanownego autora cytowanego artykułu, bo 
przecież zadaniem życia ludzi równego mu pokroju jest ogłupiająco 
wpływać na opinią publiczną i znieprawiać u publiczności wrodzone 
poczucie sprawiedliwości. A że najbardziej chodzi im o znieprawie- 
nie młodzieży, przeto solą w oku są im pisemka, przeznaczone dla 
młodzieży, które postawiwszy sobie szlachetny cel uświadomienia 
młodzieży i przygotowania jej do przyszłych zapasów życiowych, 
stawiają jej przad oczy wielkie ideały narodowe jako wzór do na- 
śladowania i tem samym przyczyniają się do zniweczenia jaszczur- 
czej pracy gadzin reakcyjnych. 
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Jeśli zatem dzisiejszy system wychowania w naszych szko- 
łach publicznych, dzięki działalności ludzi sposobem myślenia sza- 
nownemu autorowi tytowanego artykułu równych, nie tylko w całości 
nie odpowiada celowi ale przeciwnie w znacznej mierze przyczynia 
się do zabicia w młodym umyśle wrodzonego poczucia sprawiedli- 
wości, honoru i osobistej godności, do stworzenia karłów moralnych 
i umysłowych, jak maszyny karki uginających przed narzuconymi 
poglądami, to te braki i niedogodności w dzisiejszym systemie wy- 
chowania usu.'ają potępione przez szanownego autora pisemka, bo 
rozświecają młode umysły i starają się utrzymać w nich niesko- 
szlawione poczucie sprawiedliwości i honoru. A jako dobitny przy- 
kład uczciwości tychże pisemek może posłużyć fakt odezwanie się 
właśnie „Teki* w obronie Stanislawa Szczepanowskiego. W osta- 
tnim czasie na imię tego męża rzucili się jak żarłoczne hyeny 
ludzie złej woli i podejrzanego charakteru ale on stoi czysty, nie- 
pokalany i w nieszczęściu jeszcze bardziej jaśniejący wzór prawe- 
go Polaka. 

Cóż można bowiem złego powiedzieć o człowieku, który przez 
20 lat pracy milionowe skarby ze ziemi wydobył, by kraj wzboga- 
cić, a sam został biednym? Fakt ten najwymowniej illustruje 
działalność Przeglądu i Teki? i wskazuje, która z tych gazet za- 
sługuje na miano wyuzdanej prasy. 


„Przegląd wszechpolski* (Nr. 3.) zaznaczając okazanie się 
„Teki“ i „Promienia* pisze: 

„Dotychczas wychodziły dość często w Gralicyi pisma, przezna- 
czone dla młodzieży akademickiej i przez nią wydawane, które nawet 
wtedy względnem i krótkotrwałem cieszyły się powodzeniem gdy 
były organami bojowymi naszych prądów w młodem pokoleniu. Fakt 
ten łatwo objaśnić. Młodzież akademicka znajduje zaspokojenie swych 
potrzeb duchowych w pismach ogólnych i sprawy ogólne żywiej 
nieraz ją obchodzą, niż swoje sprawy studenckie, brać może zresztą 
gdy zechce, czynny udział w życiu zbiorowem. Natomiast wyda- 
wanie pisma dla uczniów wyższych klas szkół średnich jest zupełnie 
właściwem, przedstawiają oni bowiem specyalną kategoryę czy- 
telników. 

Nie wiemy, co spowodowało zjawienie się odrazu dwóch pism 
we Lwowie. Różnica między niemi na tem polega, ze Teka mniej 
zajmuje się polityką i sprawami bieżącemi, jest w poglądach bar- 
dziej umiarkowaną i staranniej redagowaną pod względem literackim, 
Niema w tem nie dziwnego, bo w Tece pisują literaci zawodowi, 


nawet ludzie poważni wiekiem Natomiast Promień jest nietylko 
pismem dla młodzieży, ale i pismem przez młodzież redagowanem. 
Naturalnie, w takiem pismie musi być dużo rzeczy naiwnych dla 
ludzi starszych, czasem zdarzyć się mogą i zdarzają poglądy nie- 
dowarzone, nawet niedorzeczne, ale jest życie, jest prawdziwa mło- 
dość, która łamie się z myślą swą, szuka dla niej dróg nowych. 
Dlatego Promień lepiej owemu zadaniu odpowiada i niewątpliwie 
będzie miał większy wpływ na młodzież. Życzymy Promieniowi 
trochę więcej krytycyzmu, a Tece trochę więcej młodości prawdzi- 
wej, chociażby naiwnej.* 

Uważamy za potrzebne dodać kilka słów wyjaśnienia. Teka 
w założenin swojem położyła sobie za cel „wytworzenia ogólnego 
czucia pomiędzy ogółem uczącej się młodzieży*. Młodzież szkół śre- 
dnich traktowaliśmy nie jako ściśle zamkniętą i odgraniczoną całość, 
ale jako część całego młodego pokolenia To zaś nigdy nie przeciw- 
stawialiśmy starszemu, ale właśnie zadaniem naszem było nawiązać 
nić tradycyi, a szczególniej sprzęgnąć się jednym węzłem idei z tymi 
ostatkami pokolenia, które przeżyło bohaterskie wysiłki naszego na- 
rodu, które słyszało dźwięk surm bojowych, nad którego głowami 
szumiały orły i chorągwie. 

Z tej to myśli przewodniej wypłynęły artykuły „ludzi powa- 
żnych wiekiem“. A odczuwając boleśnie stan dzisiejszy młodzieży 
akademickiej, cóż dziwnego, że chcieliśmy sięgnąć dalej do pnia 
jeszcze niezepsutego, że zapragnęliśmy tych młodych naszych ko- 
legów słowami własnemi i tymi „ludzi poważnych wiekiem* zapalić 
do przyszłej pracy obywatelskiej, usunąc ten przedział, jaki stanowi 
między nami tak niedorzeczna instytucya jak matura i wspólnie 
dążyć do celu. 

Ale z tego wynikła ta specyalna cecha tego pisma. Czaso- 
pisino założone w pewnej myśli, służące przedewszystkiem „sprawie“ 
mogło tylko pobieżnie traktować drobne wypadki z życia gimnazya- 
listów, nie mogło poświęcić wstępnego artykułu „strejkowi realistów 
lwowskich“, słowem musiało być bardzo poważnie i bardzo na seryo 
traktowane. To nie brak młodości, bo na zapale, na ideałach nam 
nie zbywa, to przeświadczenie, że służąc Sprawie tak wielkiej nie 
możemy puszczać się na drogę hałaśliwych i popularnych napaści, 
krytyk i zaczepiań. Czasopismo musiało być poważne. 

To też przyznajemy, że „Promień“ umieszczający komedyjki 
o 8. 6. przepisów szkolnych lub „Spostrzeżenia pessymisty o zaba- 
wach dla młodzieży szkół średnich* uderzając przytem w popularny 
ton jak najskrajniejszej opozycyi może się bardziej podobać mło- 
dzieży szkól średnich. 
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Ale jeżeli tylko znajdziemy poparcie u starszej i poważniej- 
szej młodzieży szkół średnich jeżeli zdoła nas połączyć wspólna myśl 
i tendencya, ta sama, która da nam niedługo w „Czytelni aka- 
demickiej* wspólnie pracować to będzie to zupełnie dostateczną 


nagrodą. 


Organ partyi socyalno demokratycznej „Naprzód“ 
pisze w „Wiadomościach literackich i artystycznych“: 

„Pomysł sfer górnych (wydawania czasopism dla młodzieży) 
wybornie zużytkowała suma młodzież. Powstają więc pisma aka- 
demickie już nie tajne, których rozszerzanie było połączone z wiel- 
kiemi trudnościami lecz jawne; są to „Promień* i „Teka*; założyła 
je młodzież akademicka i technicka we Lwowie. Co do kierunku 
jednak są dość różne. „Teka* wydawana przez „umiarkowa- 
nych“ liczy się wogóle po galicyjsku z różnymi względami, boi 
się stać podobną „radykalnym* prądom swą tendencyą... „Promień* 
przeciwnie nie waha się w oczy ciąć prawdę, przez co rzeczywiście 
zasługuje na uznanie. To też jest wyrazem młodzieży najinteligen= 
tniejszej, najrzutszej 1alodzieży, której jeszcze nie tknęła korrupcya, 
młodzieży, która zdoła resztę odrodzić, 

„Promień“ zasługuje na jak największe po- 
parcie. 

Oto najlepsza odpowiedz „Przeglądowi wszechpolskiemu* komu 
to wychodzi na korzyść i komu się podoba takie „łamanie się z swą 
myslą“, sztuczne podjudzanie i wytwarzanie atmosfery ciągłego na- 
pięcia stosunków. 


„Sztandar“ urzędowy organ związku młodzieży polskiej w Ame- 
ryce wychodzący w Chicago umieszcza we wstępnym artykule p. t. 
„Do młodzieży“ wzmiankę o Tece i przedrukowuje list Zygmunta 
Miłkowskiego (T. T. Jeża) umieszczony w pierwszym numerze Teki. 
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